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Spośród nielicznych żyjących członków-założycieli In sty tu tu  Zachod-

PROF. DR ZDZISŁAW KACZMARCZYK (1911 - 1980)

niego ubył, zm arły 9 sierpnia 1980 r.; profesor zw yczajny U niw ersytetu 
Adama M ickiewicza w Poznaniu — dr Zdzisław Kaczmarczyk.

Od początku 1945 r. związany był z Insty tu tem  Zachodnim jako czło­
nek kom isji rew izyjnej, następnie sekretarz naukowy, w icedyrektor 
(po 1956 r.), członek K uratorium  i przewodniczący Rady Naukowej. Na­
zwisko Jego łączy się ściśle z Insty tu tem  Zachodnim, jego początkami, 
ewolucją kierunków  działania, rozwojem  kadry  i faktem  uzyskania 
z czasem przez tę  placówkę samodzielności i możliwości szkolenia p ra ­
cowników naukowych.

Podpis Zdzisława K aczm arczyka widnieje pod złożonym 23 lipca 
1945 r. wnioskiem przesłanym  do Urzędu W ojewódzkiego w Poznaniu
o zarejestrow anie stowarzyszenia pod nazwą „Insty tu t Zachodni” . N ale­
żał więc do grona jego współtwórców i swego wówczas określonego 
stosunku do tej placówki badawczej nie zmienił przez całe praw ie lat 
trzydzieści pięć, również w tedy, gdy nie był już stałym  pracownikiem  
Instytutu.

Nie ma płaszczyzny działania Insty tu tu  Zachodniego — organizacyj­
nej i naukow ej — na której nie spotkałoby się z nazwiskiem  Zdzisława 
Kaczmarczyka, ale dopiero z dalszej perspektyw y czasu będzie można 
w pełni ocenić i osądzić wszystkie Jego dokonania. Był też prof. Kacz­
m arczyk przykładem  ścisłych związków łączących pow stałą w 1945 r. 
W Poznaniu placówkę z U niw ersytetem , którego urzędujący rek to r — 
Wedle pierwszych założeń grupy ludzi tworzących Insty tu t wchodził 
w skład kuratorium , a tym  samym  niejako insty tucjonalnie wiązał obyd­
wie insty tucje naukowe, dysponujące dzięki tem u znaczną kadrą badaw ­
czą, świadomą swych celów i zadań. Z. K aczm arczyk był zwolennikiem 
tej idei i pozostał jej w ierny do końca, także wtedy, gdy więzy te  uległy 
rozluźnieniu wobec uzyskania przez Insty tu t Zachodni pełnej samodziel­
ności i m erytorycznego podporządkowania Polskiej Akadem ii Nauk.

Można zadać sobie pytanie, co w płynęło na tak  głębokie, zawsze ży­
we zaangażowanie w działalności In sty tu tu  Zachodniego, w  problem aty­
ce nonknw'0’ tam  upraw ianej, skoro przecież przed 1939 r. zaintereso­
wania uaaawcze Z. Kaczm arczyka skupiały się na innych całkiem  za­
gadnieniach, że obca M u była działalność polityczna sensu stricto, k tórą
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wszakże też upraw iał pośrednio poprzez Swe prace naukowe. Trzeba to 
przypomnieć, ażeby zrozumieć istotę przeobrażeń Jego postawy, w zra­
stające zrozum ienie potrzeb politycznych państw a, a w końcu postaw ie­
nie społecznych interesów  nad własnym i zamiłowaniami badawczymi.

W pływ na tego rodzaju postaw ę w yw arła na pewno atm osfera panu­
jąca na samym  Uniwersytecie Poznańskim , jak  też godny naśladowania 
przykład naukowego m istrza, prof. Zygm unta Wojciechowskiego, i wcześ­
niej działającego doc. Teodora Tyca. Oni to wraz z innym i profesorami 
powstałej w 1919 r. pierwszej w Wielkopolsce uczelni wyższej rozum ieli 
w pełni potrzeby regionu pozbawionego do tego czasu przez pruskich 
zaborców możliwości kształcenia w łasnej inteligencji. A chodziło o rze­
czy tak  ważne, jak szerzenie wiedzy, podniesienie świadomości i ku l­
tu ry  historycznej społeczeństwa, w ykształcenie znacznej liczby nauczy­
cieli, zdjęcie poloru k u ltu ry  niem ieckiej, a wreszcie — postawienie ta ­
m y niebezpieczeństwu jej infiltracji. Uczeni poznańscy rozumieli, że sto­
ją na pierwszej linii naukowej i ku ltu ra lnej pracy, a swe zadanie sta­
rali się w ypełniać czy to przez działalność popularyzatorską, czy to przez 
organizowanie stow arzyszeń społecznych i ośrodków badawczych.

W arto tu  wspomnieć o powstałym  w tym  czasie Instytucie Bałtyckim, 
Instytucie Śląskim, krystalizującym  się projekcie in sty tu tu  badań nad 
Prusam i, o nowych czasopismach, jak „Strażnica Zachodnia”, „Roczniki 
H istoryczne” i in. Uczeni poznańscy opublikowali szereg prac zespoło­
wych, takich jak W ielkopolska w przeszłości, Pomorze i ziemia chełm iń­
ska w  przeszłości. Noszono się z zam iarem  opracowania Dziejów Śląska.

W pracach tych uczestniczył także Zygm unt W ojciechowski, który 
w wieku 25 lat objął K atedrę  Historii Państw a i Praw a Polskiego Uni­
w ersy tetu  Poznańskiego. Oprócz zajęć uczelnianych kierował on też 
Powszechnymi W ykładami Uniwersyteckim i, k tórych  prelegenci docie­
rali do m iast i m iasteczek województwa pomorskiego, a także P rus 
W schodnich, wszędzie tam , gdzie ludność polska walczyła o swój naro­
dowy byt. Aktywność naukowa Z. W ojciechowskiego polegała m. in. na 
tym , że na łam ach czasopism naukowych, a także tygodników i dzien­
ników starał się ukazywać najbardziej przełomowe m om enty w histo­
rii Polski, ukazywać — z jednej strony — jej chlubne dzieje, z drugiej 
zaś przyczyny ułomności ustrojowych, z k tórych w ynikały wnioski na 
przyszłość. Zw racał też uwagę na niebezpieczeństwo grożące od zachod­
nich granic Polski, odwoływał się do doświadczeń przeszłości mogących 
służyć teraźniejszości. Była więc dla Z. W ojciechowskiego historia pań­
stwa i praw a nauką żywą, pełną treści i ak tualną w tym , co było w  niej 
nieprzem ijające, ogólnoludzkie i polskie, co w niej było postępowe, co t 
stanowiło odniesienie do tego, co było u nas wczoraj, co jest dzisiaj i co 
będzie w przyszłości.
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W takiej atm osferze w yrastał Zdzisław Kaczmarczyk, tak i wyrobił 
sobie wzór do naśladowania i działania naukowego oraz organizacyjnego,

- taki w  spadku pozostawił swym  następcom  i aż do swej śm ierci nie od­
stąpił od raz przy jętych  zasad postępowania.

Zdzisław Kaczm arczyk urodził się 19 sierpnia 1911 r. w Krakowie. 
W 1920 r. przybył wraz z rodzicami do Poznania, gdzie ojciec Jego, dok­
tor historii, objął dyrekcję W ojewódzkiego Archiw um  Państwowego. Za­
sadniczą edukację odebrał m łody Z. K aczm arczyk w Poznaniu w  latach  
1921 - 1929 w znanym  gim nazjum  im. K arola M arcinkowskiego. W 1929 r. 
też im m atrykulow ał się na W ydziale Praw a UP. Siłą przyciągającą na 
ten w łaśnie k ierunek  studiów był dlań zespół profesorów -specjalistów  
2 zakresu historii państw a i praw a oraz h istorii gospodarczej. Tej też 
specjalności poświęcił się Z. K aczm arek już w trakcie studiów, uczęsz­
czając na sem inaria profesorów Z. Wojciechowskiego i Jana Rutkow­
skiego. Niem al równolegle z praw em  podjął studium  geografii nie za­
kończone wprawdzie egzaminem m agisterskim , ale doprowadzone do 
absolutorium.

Interesow ał się również naukam i pomocniczymi, uczęszczając na w y­
kłady z historii sztuki i etnografii. Przygotow anie więc do pracy nauko­
wej posiadał wszechstronne i przy tym  bardzo gruntow ne. Dał zresztą 
dowód w pozostawionym dorobku naukowym , świadczącym o różnorod­
ności Jego zainteresowań, a jednocześnie solidności opracowania i um ie­
jętności form ułow ania syntetyzujących wniosków. Chyba to właśnie po­
zwoliło Mu na zmianę kierunków  badawczych: od pierwszych artykułów  
geograficzno-etnograficznych zamieszczanych w czasopiśmie „Lud” czy 
»Grań”, a dotyczących gospodarki halnej, do prac z zakresu historii 
Państwa i praw a, k tóra to dyscyplina stanow iła osnowę Jego naukowego 
działania, a wreszcie specjalizacji w problem atyce początków miast, sta­
lle  się w te j dziedzinie uznanym  specjalistą w kręgu uczonych euro­
pejskich.

Studia ukończył Z. K aczm arczyk w 1933 r., ale już na drugim  roku 
napisał pracę m agisterską pt. Im m unite t ekonom iczny w  dobrach kościel­
nych w  Małopolsce w X II  w ieku; w skróconej form ie opublikowana zo­
stała w rok później w „Spraw ozdaniach Poznańskiego Towarzystwa 
Przyjaciół N auk” za 1932 r. Związał się też od samego początku z K a­
tedrą historii i praw a polskiego pełniąc w latach 1934 - 1936 funkcję 
asystenta-w olontariusza, by od 1 września 1936 r. przejść na e ta t s ta r­
szego asystenta, tj. po uzyskaniu stopnia doktora nauk praw nych. Za 
rozprawę doktorską w ydaną drukiem  w 1939 r., uzyskał nagrodę w po­
staci „złotego m edalu” nadawanego za wyróżniające się prace doktorskie 
UP. Trzeba stwierdzić, że do dziś ta  rozpraw a młodego, bo liczącego 
Wówczas 25 lat, uczonego stanowi niezastąpione studium  ukazujące na
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przykładzie dóbr kościelnych proces przekazyw ania w ładzy sądowniczej 
nad ludnością w iejską w  ręce kościoła i rozwinięcia się jurysdykcji pa- 
trym onialnej.

Trzeba podkreślić, że prof. Z. W ojciechowski, gromadząc na swym 
sem inarium  znaczną — jak na owe czasy — liczbę uczestników starał się 
zainteresow ać ich węzłowymi zagadnieniam i z przeszłości ustrojow ej
i dawnego praw a polskiego. Po trafił też wytworzyć atm osferę wytężo­
nej pracy. Dodać jednak przy tym  należy, że skupiali się pod jego kie­
row nictw em  ludzie napraw dę zdolni i wszechstronnie do pracy nauko­
wej przygotowani, jak  na przykładzie Z. Kaczmarczyka staraliśm y się 
wykazać. Pozwalało to m. in. na szybkie podejm owanie wciąż nowych 
problem ów badawczych, skoncentrowanie się na zagadnieniach, które 
w danym  momencie uznawano za najpilniejsze. Był to w yróżniający się 
zespół pracowników nie ty lko na W ydziale Praw a, ale na całym  ówczes­
nym  Uniwersytecie Poznańskim . Zespół ten  w kilka la t później zazna­
czył się w ybitnie w pracach naukowych i działalności organizacyjnej 
In sty tu tu  Zachodniego.

Trzy lata  po zakończeniu przewodu doktorskiego Z. Kaczmarczyk 
przedłożył dnia 14 lipca 1939 r. Radzie W ydziału rozpraw ę habilitacyjną 
zatytułow aną Monarchia Kazim ierza W ielkiego. Organizacja państwa. Był 
to pierw szy tom z zamierzonego trzytomowego dzieła mającego objąć 
całokształt przeobrażeń ustrojow ych i społecznych w Polsce za panowa­
nia ostatniego z Piastów. A okres ten  w dziejach Polski był szczególnie 
ważny, gdyż' cały fundam ent Polski Jagiellońskiej, źródła zwycięstwa 
grunwaldzkiego tkw iły  w przebudow ie politycznej państw a dokonanej 
przez Kazim ierza W ielkiego. Praca ta została przy jęta  przez Radę W y­
działu na posiedzeniu w dniu 1 września 1939 r.

Zdzisław Kaczm arczyk opublikował dalsze kapitalne opracowania do­
tyczące tych czasów u jęte  łącznie w cztery tomy, a ponadto całą serię 
artykułów . Zajm ował się tym  okresem  dziejów aż do końca Swego ży­
wota; już po śmierci, w ram ach w ydanej w grudniu  1980 r. Historii dy­
plomacji polskiej, ukazało się Jego znakomite studium  om awiające po­
litykę zagraniczną i dyplom ację czasów Kazim ierza Wielkiego, walkę te ­
go m onarchy o m iejsce Polski w Europie. Był więc Kaczm arczyk uzna­
nym  znawcą czasów kazimierzowskich.

W 1939 r. Z. K aczm arczyk podzielił los większości Polaków z Poznań­
skiego. Zmobilizowany w sierpniu 1939 r., b rał udział w w alkach jako 
żołnierz I P ułku  Strzelców Podhalańskich; 17 września dostał się do 
niewoli w Jaworowie k. Lwowa. Zwolniony 26 października 1939 r. po­
wrócił do Poznania, skąd w krótce potem  został wysiedlony do Gene­
ralnej G uberni. P rzebyw ał najdłużej w  Krakowie, okresowo zaś 
w Ostrowcu Św iętokrzyskim  i Częstochowie.
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W czasie okupacji hitlerow skiej m iał pewne możliwości gromadze­
nia m ateriałów  do prac, k tóre u jrzały  światło dzienne w 1945 r. U trzy­
m ywał też w tedy kontakty  z wysiedlonym i profesoram i U niw ersytetu 
Poznańskiego. Należał do nielicznego grona tych, k tórzy przeprowadzili 
(rozpoczęty 1 września 1939 r.) przew ód habilitacyjny na Tajnym  Uni­
wersytecie Ziem Zachodnich, zatw ierdzony przez senat U niw ersytetu 
i m inistra oświaty w 1945 r.

Od czasów okupacji rozpoczyna się drugi okres działalności nauko­
wej i organizacyjnej Zdzisława Kaczmarczyka. Publikuje prace, k tóre 
w 1945 r. i później okazały się tak  potrzebne w nowych w arunkach po­
litycznych, kiedy to historia stała się orężem w alki o narodową świa­
domość i obywatelską postawę.

W spomnieliśmy, iż od początku należał do ekipy organizacyjnej
1 włączył się całkowicie do prac naukowo-badawczych In sty tu tu  Zachod­
niego. W te j to placówce prof. Z. W ojciechowski skupił w szystkich swoich 
Uczniów, k tórzy stanęli do pracy na rzecz form ującego swe granice za­
chodnie ludowego państw a.

W 1945 r. ukazała się pierwsza praca Z. Kaczm arczyka w ydana przez 
IZ. Była to monografia Kolonizacja niem iecka na wschód od Odry. Nie 
straciła ona do dziś — po latach 36 — nic ze swych naukowych w arto ­
ści, n ik t bowiem tak  jak  Z. K aczm arczyk nie potrafił, na skrupulatn ie ( 
zgromadzonym m ateriale źródłowym, ukazać celów ekspansji niem iec­
kiej, ukazać w ciągu chronologicznym proces w ypierania ludności pol­
skiej z jej rdzennych ziem. Usystem atyzow ał też i uściślił wiele pojęć 
związanych z problem em  kolonizacji. Praca ta  w  sposób znakom ity speł­
niła swoją rolę, zwłaszcza w czasach przemieszczania się ludności pol­
skiej na nowo obejm owane dawne polskie i słowiańskie ziemie. Dawała 
osadnikom przekonanie, że przebyw ają na ziemiach swych przodków, 
a nauczycielom pierwszych powstałych tam  szkół podstawę do naucza­
nia historii i prowadzenia akcji odczytowej. Stała się inspiratorką do 
opracowań dziejów poszczególnych regionów historycznych i do dnia 
dzisiejszego stanow i niezastąpione syntetyczne ujęcie niemieckiego „par­
cia na wschód” przybierającego przecież różne form y, które Z. Kacz­
m arczyk precyzyjnie określił. *

W niecały rok później ukazała się następna praca napisana w raz
2 M. Kiełczewską i L. Gluckiem, a nosząca ty tu ł O lew y brzeg Odry. 
Obok argum entacji historycznej zm iany zachodniej granicy Polski, za­
w ierała ona uzasadnienia geograficzne i gospodarcze. W raz z w ydany­
mi studiam i praw niczym i i ekonomicznymi publikacja ta staw iała Insty ­
tu t Zachodni jako placówkę szczególnie zaangażowaną w pracach na 
rzecz państw a i budowała prestiż IZ wśród społeczeństwa polskiego.

Zdzisław Kaczm arczyk włączał się coraz pełniej do prac IZ, angażu-
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jąc się w działalność na rzecz racji stanu, początkowo tylko w w ym ia­
rze naukowym , ale przecież niesłychanie nośnym, bo — jak wspom ina­
liśm y —  kształtu jącym  świadomość historyczną Polaków, w  szczególno­
ści zaś tych, k tórzy przybyli na ziemie nadodrzańskie w ram ach repa­
triacji. Chcąc właśnie im przybliżyć skomplikowaną problem atykę, z ja­
ką się zetknęli, opublikował Z. K aczm arczyk wiele artykułów  w prasie 
codziennej: w „Głosie W ielkopolskim”, „K urierze Szczecińskim”, „Ilu­
strow anym  K urierze Polskim ”, a w latach sześćdziesiątych także w „T ry­
bunie Ludu”. Jego jasny sposób w yrażania m yśli sprawiał, iż zwracano 
się do Niego z rozlicznymi propozycjam i publikow ania artykułów  o cha­
rak terze  popularnym .

Podjętą pracę o kolonizacji niem ieckiej rozszerzał dalej, zajm ując się 
zachodnią granicą Polski, zwracając przede w szystkim  uwagę na sp ra­
w y specjalnie sporne, w ym agające szczegółowego omówienia.

Wiele Jego nowatorskich artykułów  zamieszczono na łam ach „Prze­
glądu Zachodniego” . W arto tu  przypom nieć takie, jak Najstarsza granica 
Polski pod Szczecinem , Problem y germanizacji Śląska  czy też Polskie 
„ziemie m acierzyste”.

Z entuzjazm em  przystąpił do pracy szkoleniowej w ram ach organizo­
w anych przez IZ kursów  m ających podjąć pracę na Ziemiach Odzyska­
nych. Pierw szy tak i kurs odbył się już w listopadzie 1945 r. w Osiecznej 
k. Leszna.

W tym  też czasie w ykształciły się w Instytucie Zachodnim pionier­
skie form y pracy zespołowej, prowadzące szybko do zamierzonych efek­
tów. A ktyw ny udział b rał w niej Z. Kaczmarczyk, a później sam ją orga­
nizował i prowadził. W ykazał przy tym  całe Swoje do tego rodzaju nau­
kowego działania przygotowanie historyka i praw nika, historyka sztuki 
i etnografa, wreszcie geografa. Mowa tu , oczywiście, o szeroko zakrojo­
nych badaniach nad Ziemiami Ozyskanymi, rozpoczętymi już w 1946 r., 
a więc w czasie, gdy obszary te  były dopiero zasiedlane. Ekipy Insty tu ­
tu  Zachodniego składały się z przedstaw icieli w szystkich w zasadzie dy­
scyplin naukowych niezbędnych do przekazania wiadomości o tych  zie­
miach, o ich przeszłości i stanie dzisiejszym, a wreszcie zamierzeniach 
na przyszłość.

W tych  stopniowo realizow anych zam ierzeniach badawczych kryło się 
jakże słuszne dążenie do przekazania społeczeństwu polskiemu rzetelnej 
wiedzy o terenach odzyskanych, o ich polskości w yrażającej się czasami 
m niej w mowie, a bardziej w  zachowanych zabytkach k u ltu ry  m ateria l­
nej, o zasobach gospodarczych tych  ziem i o ich perspektyw ach. Chodziło 
wreszcie o poznanie ludzi, k tórzy ziemie te życiu i polskości przyw racali.

W w yniku współpracy uczonych szeregu dyscyplin naukowych pow­
stał wielotomowy cykl zatytułow any Ziem ie Staropolski, stanowiący
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przez długi czas jedyne kom pendium  wiedzy o pow racających do Macie­
rzy ziemiach. W ydawnictwo to też dało początek w szystkim  później 
ogłoszonym opracowaniom m onograficznym  województw zachodnich.
^  w yjątkiem  I tom u tego cyklu Z. K aczm arczyk był wraz z prof. Z. W oj­
ciechowskim w spółredaktorem  całości. O Jego udziale i zaangażowaniu 
w tej pracy dowiedzieć się można ze w stępu redakcyjnego poprzedza­
jącego tom  poświęcony Pom orzu Zachodniemu. W yjazdy na Ziemie Odzy­
skane, kontak ty  z autochtonam i i nowymi osadnikami, głęboka wiedza 
historyczna spraw iły, że Z. K aczm arczyk aż do końca życia zajmował 
się ich problem am i. W latach sześćdziesiątych wyrażało się to głównie 
w zaangażowaniu w działalności Towarzystwa Rozwoju Ziem Zachod­
nich, a w szczególności w akcji odczytowej prowadzonej na terenach wo­
jewództw: koszalińskiego, zielonogórskiego, w szkoleniu kad ry  oświato­
wej na zorganizowanych studiach regionalnych w Trzciance Lubuskiej 
i Koszalinie. Plonem  tych  studiów była praca zbiorowa w ydana w 1960 r. 
pod Jego redakcją, a zatytułow ana Pomorze Zachodnie nasza ziemia 
ojczysta.

W tym  też czasie wszedł Z. Kaczm arczyk w skład redakcji w ydaw a­
nego w Poznaniu „Tygodnika Zachodniego” i pozostał w  tym  zespole do 
czasu likw idacji pisma. Na jego łam ach zamieścił w 1959 r. a rtyku ł no­
szący znam ienny ty tu ł: In s ty tu t Zachodni na nowych drogach. W tym  
bowiem czasie ta placówka naukowo-badawcza w raz z nowymi siłami 
intensyfikowała swoją działalność, i koncentrując się na innych aniżeli 
do tego czasu zagadnieniach. Coraz szerzej podejm owano problem y eko­
nomiczne i socjologiczne województw zachodnich, różnorodne zagadnie­
nia NRD i RFN, kwestie stosunków Polski z dwoma państw am i niem iec­
kimi, wszechstronnie omawiano spraw y granicy na Odrze i Nysie oraz 
Współpracy państw  europejskich.

W te j zmodyfikowanej problemowo działalności naukow ej bierze 
aktyw ny udział Z. Kaczmarczyk. Na łam ach „Przeglądu Zachodniego” 
publikuje np. takie artykuły , jak  Problem niem iecki na tle  sytuacji m ię­
dzynarodowej, Bezpieczeństwo Europy a groźba m ilitaryzm u zachodnio- 
niemieckiego, Zachodnioniemiecka nauka w służbie m ilitaryzm u zachod- 
nioniemieckiego. We wszystkich tych opracowaniach potrafił w sposób 
precyzyjny, sięgając do przeszłości, ukazać ak tualne problem y politycz­
ne. W tym  też czasie In sty tu t s tara ł się w szerszym niż dotychczas za­
kresie dotrzeć nie tylko do polskiej opinii publicznej, ale i m iędzynaro­
dowej, zwłaszcza zachodniej. S tąd też Z. K aczm arczyk wiele artykułów  
opublikował na łam ach „Polish W estern A ffairs” . Natom iast w zbiorowej 
pracy dotyczącej stosunków polsko-niem ieckich w historiografii raz jesz­
cze powrócił do spraw y kolonizacji na praw ie niem ieckim  w średniowiecz­
nej Polsce.
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Wiele czasu poświęcił Z. K aczm arczyk pracom  w Polskim Towarzy­
stw ie H istorycznym. Brał udział w  urucham ianiu stacji naukowych PTH 
w Słupsku i Zielonej Górze, zasiadał w ich radach naukowych, opraco­
wyw ał plany badań naukowych. Przedstaw ił też w zwięzłym, ale pełnym  
treści artyku le  zadania naukowe i organizacyjne PTH na Ziemiach Za­
chodnich, k tó ry  zamieścił w  1958 r. na łam ach „K w artalnika H istorycz­
nego” . W określeniu tych  zadań służyły Mu pomocą doświadczenia z p ra ­
cy w Instytucie Zachodnim, bieżące kontakty  ze spraw am i ziem zachod­
nich, pełne zrozumienie ich potrzeb. Do dziś wiele sform ułowanych wtedy 
wniosków zachowało aktualność, słusznie też przew idyw ał bu jny  rozwój 
życia naukowego i kulturalnego na tych terenach. Zagadnienie to podjął 
też w 1959 r. na łam ach „Tygodnika Zachodniego” w artyku le  pt. Nauka  
nad Słupią i Parsętą, w „Przeglądzie Zachodnim ” zaś w 1963 r. przedsta­
wił syntetyczny obraz organizacji i wyników działalności szkół wyższych 
na ziemiach zachodnich w latach 1945 - 1963. W pierwszym  okresie swej 
aktyw ności w  Instytucie Zachodnim, a więc po 1945 r. Z. K aczm arczyk 
zorganizował i kierow ał pracow nią naukową prowadzącą badania nad 
genezą m iast Polski zachodniej, wyzyskując szeroki w achlarz źródeł i po­
dejm ując prace w  terenie, gdzie można było się zetknąć z pozostałościami 
dawnych założeń m iejskich. Równocześnie odsłaniano polskie początki 
m iast na Ziemi Lubuskiej i Pomorzu.

Coraz to częściej można było na łam ach naukowych czasopism odna­
leźć nowatorskie studia Z. Kaczm arczyka i jego uczniów. Szczytowym 
jednak osiągnięciem była dwutomowa publikacja, licząca praw ie 900 
stron, a nosząca ty tu ł Studia nad początkami i rozplanowaniem m iast nad 
środkową Odrą i Dolną W artą. Opracowania m iast leżących w różnych 
regionach historycznych daw ały szerokie możliwości różnorodnych docie­
kań porównawczych. Tę problem atykę rozszerzył następnie na m iasta 
Słowiańszczyzny, a ostatnim  Jego dziełem była obszerna m onografia m iast 
dalm atyńskich. I w te j dziedzinie był Z. Kaczm arczyk uznanym  specjali­
stą w  skali europejskiej nauki.

Do końca Swoich twórczych sił nie zerw ał kontaktu  z Insty tu tem  
Zachodnim. Zyskał sobie szacunek w szystkich współpracowników, a przez 
władze państwowe odznaczony został w  te j właśnie placówce naukowej, 
z racji jej 15-lecia Krzyżem  Kaw alerskim , a następnie Oficerskim Orde­
ru  Odrodzenia Polski. In sty tu t Zachodni nadał Mu najwyższą swoją god­
ność Członka Honorowego.

Jan W ąsicki

Przegląd Zachodni, nr 1-2, 1981


